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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
(Dokończenie wczorajszego artykułu.) Jeżeli żołnierz nieokrzesany 

i półbarbarzyniec, jaki stoi na czele gabinetu Królowej Izabelli, w ystaw ia 
sobie, źe wszystkie zawilos'ci czasu przeciąć zdoła szablą kapra lską, to w y- 
tłomaczyć sobie można takie przypuszczenie stopniem jego ośw iaty ; ale że 
mężowie jak  Mon i P idal, mianowicie zaś jak  ów  osiw iały w  burzach po
litycznych i nieszczęściu publicznem M artinez de la R osa, znajomość lepszą 
rzeczy i rezultaty  dojrzałych swych dośw iadczeń, poddają pod wolę owego 
żołnierza, to zjawisko, równie niepojęte, jak  zaszczytne i — Cała historya 
teraźniejszego rządu hiszpańskiego służyć może za nieustającą apologią rzą 
dów  E sp arte ry , przeciw  wszystkim tym  niegodnym oczernieniom , które 
spow odow ały jego upadek. Niech sobie każdy sądzi o talencie politycznym 
E sp arte ry , jak  chce: miał on poczciwe chęci względem wolności publicznej, 
i uapróżnobyśiny szukali zdrady k o nsty tucy i, w śród w szystkich błędów 
i pom yłek jego rządów. Jest to rzeczą zupełnie niedowiedzioną, a nawet 
ani praw dopodobną, aby o n , lub partia jego rzeczywiście miała mieć za
m iar opóźnienia pełuoletności Królowej o lat kilka. Jeżeliby zaś Ayacucho- 
w ie w  rzeczy samej byli mieli podobny zam iar, to bez wątpienia nie byliby 
go przeprow adzili bez zezwolenia zejmu narodow ego, opatrzonego po- 
trzebnem ku  temu pełnomocnictwem — a że zresztą naród na tem tylko by 
b y ł zyskał, temu przeczyć może tylko chyba sama g ł u p  o t a ,  albo sama 
n i e r z e t e l n o ś ć .  — Jakże się to sta ło , że E s p a r t e r o  upadł? Stało się 
to, krótko mówiąc, dla tego, że się zawsze usuw ał od wojska, że faw oryzo
w ał gw ardią narodow ą ku  szkodzie stałego w ojska, że widać b y ło , iż się 
nie chce opierać na kim innym , jak  na gw ardyi narodowej. Demostenes 
nie m ógłby wymowniej mówić za E sparterem , jak  to obwinienie. W ojsko 
i gwardia narodow a — dodają — są to po tęg i, które się nigdy w  zgodzie 
trzymać nie m ogą, którym  obok siebie istnieć nie podobna, — przynajmniej 
w  H iszpanii; a podczas rejencyi, rzeczy do tej doszły ostateczności, że 
wojsko albo siebie odstąpić m usiało, albo regen ta .« — A jednak to tak 
nazw ana partia postępowa pierwsza podniosła ramie przeciw  E sparterze! — 
T ak ślepego szalonego rozryw ania w łasnych wnętrzności tylko jeden jest je 
szcze przykład w  historyi party i politycznych, t. j. ufortyfikowanie P aryża 
przez Thiersa i jego liberalnych zw olenników w  r. 1 8 4 0  przeparte. Cały żal 
k rw aw y  progressistów  hiszpańskich nie zmaźe tego w ystępku przeciw  w ła
snej swojej spraw ie, a żadna kara , nie byłaby dla nich za m ała, gdyby 
można odłączyć interes party i od interesu zasad, które w  sposób tak mizer
n y  reprezentują. Powstanie przeciw  Esparterze było z strony  u m i a r k o 
w a n y c h  (moderados) dobrze obrachowanym krokiem w  interesie w łasnym ; 
ale z strony p o s t ę p o w y c h  było to czynem rewolucyjnego szaleństwa, 
k tó re , jak  niedźwiedź w bajce, zabija człow ieka, aby spędzić muchę z jego 
tw arzy. Ci ludzie zdaje się myślą na se rio , źe k ra j , mający taką prze
szłość jak  H iszpania, przemienić można w  Eldorado polityczne przez jedno 
uderzenie czarodziejskiej laski; kiedy zaś w idzą, źe to uderzenie nie uczy
niło od razu najzupełniejszego sku tku , kiedy zmienionemu państw u jeszcze 
tego i owego nie dostaje, aby było państwem w zorow em , według życzenia 
serc w szystkich; otóż nie wiedzą lepszej ra d y , jak  zacząć expcrym ent od 
now a. W yobrażenia ludzie ci postępow i nie mają o potrzebie znoszenia 
okoliczności, jak  się nadarzają, a z nadzieją lepszych rzeczy, kontentowania 
się tem , co już  jest dobre. — S łużą oni poczciwej spraw ie, to p raw da; 
ale niech Bóg zachowa każdy kraj od takich patriotów  av ciężkich czasach, 
jakie go najść mogą. Lud hiszpański zapomniał pod despotyzmem i pa
nowaniem kam aryili w ieków  przeszłych, co to jest powinność i obowiązek 
obyw atelski; stracił w iarę w  p raw o , i przestał je  szanować; to prawo, 
w  ktorego imieniu zwyczajnie w idział w ystępującą swywolę i gw ałt, jest 
raczej w  jego oczach ogólnym wrogiem. Czego ijszp an ii przedewszystkiem

potrzeba? Oto przypom nienia ludow i, co to jest spraw a i dobro powszech
ne; przyw rócenia podstaw y m oralnej, k tórą państw o w sercach wszystkich 
obywateli mieć m usi, jeźli ma być silne i szczęśliwe! Lecz zamiast Wzma
cniać uczucie powinności w  sercach lu d u , daje rząd zgubny przykład  łam a
nia swoich powinności bez sumienia i rozsądku; zamiast Czcić p raw o , oka
zu je, że dla niego nie ma wcale p raw a ; zamiast ideę praw a publicznego 
rozprzestrzeniać i utw ierdzać w  um ysłach , depce je  własneini nogami 
w  obliczu narodu! Co to za szkoła dla ludu! M inisterium Narvaez osądziło 
się sam o, nie długo też będzie wykonania w yroku  czekało. Ale Czy spra
wiedliwość historyi i teraz szanować będzie granicę, przed k tórą zatrzym y
wała się zw y k le , kiedy je j miecz dosięgał w iarołom nych lub niedołężnych 
urzędników najwyższej w ładzy hiszpańskiej? Nie będziem przez domniemy
wania zbyt może śmiało sądzić o wypadkach p rzyszłych , ale to p ew n a, że 
dotychczasowa podstawa i jedność Hiszpanii już  teraz w niektórych głowach 
nie jest p ra w d ą , tylko py taniem !

Z B e r l i n a .  Radzca głównego Sądu w  Poznaniu Chełmicld został 
uw olniony od urzędu, z nadaniem ty tu łu  tajnego Radzcy sprawiedliwości.

P o z n a ń  2 .Sierpnia. — Jeneralny konsystorz Arcybiskupi ogłosił w ga
zecie tutejszej niemieckiej (Nr. 177 .) sprostowanie podanej tamże poprzednio 
mylnej w iadom ości: jakoby processya odbyta na dniu 2 9 . Lipca była ob
chodem uroczystym , nakazanym przez NajprzewielebniejszCgo A rćypasterza 
naszego, na cześć Królów  M i e c z y s ł a w a  i B o l e s ł a w a  C h r o b r e g o ,  
w  następujący sposób: processya uchw aloną została na nalegające prośby 
katolików tutejszych, tak Niemców jak  Polaków, k tórzy  w  chwilach nieustan
nego nagabywania i czernienia kościoła katolickiego przez sekciarzy dzisiej
szych, publiczny złożyć chcieli dowód wiernego do niej przyw iązania sw o- 
j eS°ę (podp.) D ą b r o w s k i ,  Biskup.

Z P o z n a n i a .  — Doświadczenie uczy , iż dzisiejsze spory  religijne 
przez Czerskiego et cons, w yw ołane, kościołowi bożemu nietylko nie są szko- 
dliwemi, ale nawet z niektórych względów korzystnemi. Przez nie albowiem 
czyści się owczarnia Chrystusowa, źli i na duchu schorzali ubóstw iają no
w ości, dobrzy przeciwnie umacniając się w  swojem dawnćm przekonaniu, 
dążą wszelkiemi siłami do tego, aby stawić opór szerzącej się zarazie —' 
Za dowód tego posłużyć może następujący szczegół: W  parafii C de
kanatu L   ogłoszono w  skutek rozporządzednia w ładzy duchownej w y
łączenie Czerskiego z kościoła katolickiego. Pleban miejscowy, znając z bliska 
okoliczności, jakie skłoniły tego apostatę do porzucenia świętego kościoła ka
tolickiego, w ystaw ił swym parafianom położenie rzeczy w praw dziw em  świe
tle. Nawiasowo wspomniał także o udziale, jakiego doznaje ta z tak mętnego 
źródła w ypływ ająca mniemana reforma u  pewnego rodzaju ludzi, k tórzy  
żadnych zabiegów a naw et pieniężnych nieszczędzą ofiar, aby jednać sobie 
stronników  i przenieść w  łono chrześcijaństwa nowe nasiona nieporozumień 
i zatargów. Skutkiem tej pastoralnej przestrogi b y ło , iż nazajutrz ciź para
fianie jakby  na jaką  uroczystość zgromadzili się do kościoła, błagając Boga, 
aby niesfornego i występnego kapłana sw ą łaską oświecić i na drogę praw dy 
zwrócić raczył. Nadto w  dowód swego przyw iązania do kościoła/ofiarowali 
na zakupienie potrzebnych kościołowi sprzętów, jako to obrazów, chorągwi 
i na odmalowanie napsutych ołtarzy, przeszło 2 0 0  tał, Nakładem tym li
chy i ubogi kościółek znacznie upiększony i ozdobiony został, (Gaz. I

Pan La R oche, wydawca »Zwiastuna W strzemięźliwością uw ia
damia w szystkich przyjaciół rozkrzewianej przez niego tak zhvanej » reform y 
w strzem ięźliw ości,« ze w dn. 1 7 —‘20 . S i e r p n i a  r. b. odbywać się będzie 
w  Berlinie walne zgromadzenia wszystkich naczelników Tow arzystw  W strze
mięźliwości z całych Niemiec, K toby życzył sobie być obecnym na tćm 
zgrom adzeniu, ma zgłosić się niebawnie do pana La Roche, aby się zainfor- 
m o wał o bliższych okolicznościach. Chcący udać się tym  końcem do Ber-
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Ina, znajdą u  tamtejszych przyjaciół spraw y wstrzemięźliwości gościnne 
przyjęcie.'

Z K u r n i k a  pod dniem 2 7 . Lipca. — Od kilku lat kupują się tu  w X ię- 
stw ie wielkie dobra; w szystkie okoliczności w skazują to , źe dobra na rzecz 
Jezuitów  zakupiono. (? )  Jenerał zakonu R othan , jak wiadomo przez długi 
czas zostawał w  stosunkach z Płockiem , a mianowicie z osobami-, które 
powszechnie z kierunku pietystycznego są znane. Nawet nasza szlachta za
czyna bać się w pływ u Jezuitów, mianowicie na młodzież. — Tymczasem, 
jak  gdyby się nic Polacy nie nauczyli z historyi, w  J j a l i c y i  otwarcie, tu  
w  Xięstwie potajemnie sprzyjają (?) jezuityzm ow i, k tó ry  nieszczęsnej Polsce 
tak dolegliwy cios zadał; a niektórzy naw et synów  do F ryburga na naukę 
do Jezuitów  posyłają. (Gaz. W rocł.)

Z n a d r e ń s k i e j  p r o w i n c y i .  Naj. Król i Królowa przybyli dn. 28 . 
Lipca wieczorem po ósmej godzinie z Bieberich do Stolzenfels na pięknym 
statku parowym .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y a  i P o l s k a .

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j .  Dla uzupełnienia artykułu  o lir. R zew u
skiej W Nr. 1 7 4 . umieszczonego możemy z pewnego źródła niniejszej udzie
lić wiadomości. Pani S   mieszkająca w W arszawie zawiadomiała rze
telnie stolicę Apostolską o prawdziwem  stanie rzeczy religijnych na Litwie, 
W ołyn iu  i Ukrainie. Żyjąc z lir. R zew uską w  ścisłej, jak  się zdaje, przy 
jaźni, przeczytała jej kopią listu do Rzym u pisanego, a cokolwiek później 
naw et odpowiedź na takow y odebraną od któregoś sekretarza konsystor
skiego. lir . Rzewuska mając coś do zawdzięczania cesarzowi uniosła się 
do tego stopnia sw oją gorliwością dla Rossyi, iż panią S. denuneyowała (?). 
Skutkiem tego , pani S. zabrano majątek i osadzono w’ jakimś klasztorze, 
gdzie najniższe musi odbywać posługi, a lir. Rzew uską mianowano freiliną 
ccsarzowy. Taż hr. Rzewuska miała dwóch synów  w  ostatniem powstaniu, 
Z :których jeden w  emigracyi dostał pomieszania zm ysłów , i w  tym stanie 
życia dokonał, wczasie dziewięcio-miesięcznćj kampanii pracowała wzorow o 
od rana do wieczora z innemi obywatelkami nad sypaniem okopów W a r
szawskich, a po upadku powstania dom jej był niejako m a ł ą  P o l s k ą  
w  R o ssy i, do którego żaden Rossyanin nie miał przystępu. Nagła zaś me
tamorfoza słynnej z swego dawnego poświęcenia lir, Rzewuskiej nie jest nie
zawodnie dziełem jezuitów , jak  to artykuł w Nr. 1 7 4 . napomyka, ale raczej na
turalnym  skutkiem niew oli, pod której ciężarem często osoby choć z naj- 
większem poświęceniem ulegają i nikczemnieją, jeżeli nie posiadają dosta
tecznego hartu  duszy.

Przed niejakim czasem święcono (?) w  Petersburgu ks.Łętow skiego, do
tychczasowego adm inistratora dyecezyi kielecko-krakowskiej na sufragana. 
Na godność tę kościelną w yniosła księdza Ł. przyjaźń z namiestnikiem kró
lestw a polskiego, którem u jeździł dwa razy w  roku winszować, raz na No
w y R ok , a drugi na jego im ieniny, i nieograniczona tolerancya, której 
przez to dał dow ód, iż pierw szy podał myśl w ybudow ania cerkwi w  Kiel
cach i przyspieszył jej w ybudow anie darem kilka tysięcy złotych w yno
szącym . Ks. biskupowi Tomaszewskiemu, k tó ry  z kilku innemi biskupami
b y ł przytom ny poświęceniu księdza Łętowskiego , raczył cesarz oświadczyć, 
iż mianować go będzie arcybiskupem mohylewskim. Ksiądz T , miał podobno 
w yrzec , iż godności tej bez zezwolenia Stolicy Apostolskiej p rzy jąć nie 
m o ż e , i przez to cesarza nie mało uraził. Ze jednak ks. biskup T. cesa
rzow i się nie oprze , aż nadto pew ną jest rzeczą. Na co zaś cesarz zakra
w a wyniesieniem ks. biskupa T. na arcybiskupa m ohylew skiego, nie trudno 
odgadnąć , skoro sobie przypom niem y, źe cesarz ma bulę papieską z począt
ku teraźniejszego w ieku , która wszystkie biskupstwa rossyjsko-katolickie 
poddała nadzorowi arcybiskupa mohylewskiego. Ks; biskup T . nie będzie 
w ię c , jak  dotąd mniem ano, arcybiskupem w arszaw skim , lecz arcybiskupem 
m ohvlow skim , wkrótce potem niezawisłym od Papieża patryarchą w s z y s t
kich" katolików w  Rossyi i Polsce, jak  niegdyś w  zabranych prowincyach 
ks. Siestrzeńcewicz, a następnie końcem całej tej komedyi będzie pow tórze-
nie sceny Siemaszki w  r. 1 8 4 1 .

W a r s z a w a  2 8 . Lipca. Sufragan diecezyi kieleckiej i krakowskiej, 
biskup Lentow ski, w rócił z P etersburga, otrzym aw szy tam cesarskie po
twierdzenie i złożyw szy przysięgę wierności.

W czorai W isła powróciła w  swoje koryto. Mieszkańcy nadbrzeżni są 
zatrudnieni pompowaniem w ody ze sw ych mieszkań. Dzisiaj jest rzeka na 
1 4  stóp i 5 cali.

Publiczne w ystaw y  płodów  krajowego przem ysłu, otw ierając klassom 
temuż poświęcającym s ię , pole do popisywania się z swoim talentem i zdol
nościami , darzą je  wprawdzie nie jedną ko rzyśc ią ; bo nietylko je  zapozna
ją  z publicznością i głośnem czynią imie odznaczających się wyźszćm uspo
sobieniem ; ale urzędownie uznana i zaszczytnemi nagrodami obdarzona za
sługa nabywa praw a do publicznego zaufania, a ztąd pierw szeństwa przed 
innnymi współzawodnikami. Lecz taki popis publiczny połączony byw a 
z kosztam i, które nie jednego w strzym ują od udziału w  tej dobroczynnej 
instytucyi. — Obmyślenie więc i pod tym  -względem u łatw ień zajmowało

staranność w ładzy , tą  częścią adm inistracyi krajowej zawiadującćj, a dany 
z najpomślniejszym rezultatem przykład  za g ran icą , naprow adził na myśl 
naśladowania takowego i zakupienia rozm aitych przedm iotów  na w ystawie, 
aby je  w ylosow ać przez loteryą. P ro jek t w  tym  względzie zyskał wysokie 
JO. księcia namiestnika królestw a, p rzyzw olen ie , w  w ykonaniu więc tako
w ego, kom itet w ystaw y płodów  krajow ego przem ysłu i sztuk pięknych, 
dla dopięcia zam iaru, w yznaczył z pośród swoich członków osobną Delega- 
cyą , do której zostali jeszcze zaproszeni zacni u rzędsicy , z przedmiotem 
obeznani i osoby znajomość rzeczy i powszechne zaufanie posiadające. — 
Z narady tej Dalegacyi w y p ad ło , źe ilość losów wypuścić się mających, 
równie jak  ilość i wartość fantów  nie mogą*być oznaczone naprzód; zależeć 
to bowiem będzie od funduszu , jaki z wyprzedania biletów  loteryjnych u- 
zbierany zostanie. W  każdym razie dla powiększenia takowego i postawie
nia kom itetu w możności zakupienia znakomitej wartości przedm iotów  na 
w ystaw ie, pieniądze za bilety wchodowe od zwiedzających w ystaw ę po
bierane, zostaną do niego przyłączone. — P l a n  i t e r m i n  c i ą g n i e n i a  
loteryi ogłoszone zostaną w  swoim czasie, mianowicie: gdy wyprzedaż bi
le tów , już coś pewniejszego w  tym  względzie ustanowić pozwoli. Cena 
biletu w ynosi kop. sr. 7 5  (złp. 5 ) ,  dostać ich można od daty niniejszego 
ogłoszenia w  biórze komitetu w ystaw y  w  głównym  ratuszu obok sali Nr. 2. 
Znana tutejszej publiczności, jak  w  ogóle całego krajowego obywatelstwa, 
gotowość we wspieraniu każdego szlachetnego zam iaru, każą się spodzie
w ać, źe niniejsze grzedsięwzięcie od nich dobrze pojęte i właściwie ocenio
ne, obudzi w  nich życzliwą dla krajow ego przem ysłu clięć, że przeto ocho
czo do do wzięcia w  nim udziału pospieszą.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  27 . Lipca. — W szystkie dzienniki zajm owały się od kilku ty 

godni zamiarem ministerstwa rozw iązania izby. Tyle pew na, że spraw a 
ta była po kilka razy przedmiotem narad gabinetu. Teraz zawieszono rzecz 
tę z pow odu , źe większa część m inistrów  po zamknięciu sessyi Paryż opuś
ciła , aby odpocząć po natężonej pracy w  czasie posiedzeń prawodawczych. 
Zgodzono się na to , że przed Sierpniem żadnego stanowczego kroku nie u- 
czynią. Opozycya sądzi, źe ministerstwo chwyci się środka ogólnych obo
ló w ; dla ministerstwa równe je s t niebezpieczeństwo, według jej rozumie
n ia , tak w zatrzym aniu teraźniejszej izby , jakoteż w  rozw iązaniu; jeżeli 
zw ołają teraźniejszą izbę na przyszłe posiedzenie, łatw o stać się może, że 
konserw atyw na większość, która ju ż  w  tym roku zachwiała się, zaraz po 
otwarciu przyszłej sessyi zupełnie się rozbije, a natenczas nie pozostanie 
nic więcej gabinetow i, jak  apellacya do oborców , p rzy  utracie czasu po
trzebnego do przygotow ania się na walkę oborów. Opozycya sądzi z tego 
pow odu, że ministerstwo rozw iąże z tego pow odu już  teraz izbę.

Śmierć Lena z Ebcrsolu w  Lucernskim kantonie Szw ajcaryi, uw ażaną 
jest z różnych stron przez dzienniki francuzkie. J o u r n a l  d e s  de  b a t s  
zapatruje się z wyższego stanowiska i pow iada: nie masz nic brzydszego 
i oburzającego bardziej nad kłótnie stronnicze nad trupem. W idok ten niestety 
nasuwa się nam przed oczy w  Szw ajcaryi przez śmierć Leua i sm utny odgłos 
aż do nas dosięga. Jeżeli radykalistów  posłucham y, wówczas Leu sam 
siebie zabił. U trzym ywanie to nie ma podstaw y i samo z sobą jest sprzeczne. 
— Jak można przypuścić, aby dusza mocnego charakteru, pełna religijnego 
szału, dopuścić się mogła samobójstwa, k tóre w edług zasad kościoła katolic
kiego, k tó ry  on fanatycznie uw ielbiał, zbrodnią je s t pociągającą wieczne 
potępienie. Inne pow ody  do sam obójstwa rów nie nie są do praw dy po
dobne. Leu miał się zabić z rozpaczy, źe stał się winnym  przelanej k rw i 
w  Lucern i źe starał się o sprowadzenie Jezuitów  do L ucern; a równocze
śnie miał ich być szczególniejszym stronnikiem , człowiekiem tw ardym , bez 
serca, k tó ry  się opierał wszelkiej amnestyi. W ypada stąd , źe Leu został 
zamordowany. Z drugiej strony  należy uważać w zyw anie katolickich ga
zet w  Lucern do zemsty i wściekłości za śmierć L eu a , za niegodziwe pod
szepty. Gdyż zagrzewanie do zemsty kato lików , aby j ą  na całe w yw ołali 
s tro n n ic tw o  ra d y k a l is tó w , je s t  je sz c z e  w ię k sz ą  z b ro d n ią ,  aniżeli śmierć j e -  
jednego nieudowodniona. W  rzeczy samej daleko więcej oburzają te dzikie 
podniety , ubrane w  kłamliwy pobożny język  i w  imie Boga miłosiernego. 
Dokąd doprowadzi taka walka odw etow a stronnictw ? W yw oła  now ą zem
stę. Katolicy w  imie Jezusa C hrystusa, radykaliści w  imie w olności, na
pełnią Szw ajcaryą m ordem , w ojną domową i pożogą.

Nic pan B arante, lecz baron Bois łe Comte na posła przeznaczony 
w  Rzym ie, na miejsce p. R o ss i, k tó ry  w  S ierpniu powróci.

Czeladź tutejsza ciesielska zawsze jeszcze nie zatrudniona. S p o d z iew a 
no się dzisiaj, źe układ zgody nastąp i, lecz na zgromadzeniu budowniczych, 
uznano wszystkie projekta do zgody za zbyt uciążliw e, które c z e l a d ź  podała, 
i odrzucono je  w  zgromadzeniu ze 1 6 7  m ajstrów , w iększościągłosow 164.

Na w zór paryskich, św iętu ją także czeladnicy ciesielscy w  Carcassonne. 
Żądają o 5 0  centimów podw yższenia zap ła ty , a ponieważ m ajstrowie nie 
chcieli przystać na ich żądanie, przeto w szystka czeladź opuściła i w ar
sztaty.

Od kilku dni wielka zmiana objawiła się w  usposobieniu i duchu Lud
wika F ilipa ; w praw dzie działano na n iego , dla zmienienia jego przekonam 
z zręcznością i jednością znakom itą, a która musiała swój w pływ  wywrzeć.
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W szystkie rozm owy osób go otaczających podobne są do T e  D e u m  śpie
wanego od rana do wieczora. — W szyscy idą w  zawody w  uwielbianiu 
i wynoszeniu pod niebiosa jego mądrości, roztropności, genjuszu z powodu 
politycznego skutku osiągniętego w  kw estji praw a rewizji, w  układach pana 
R ossi, w ratyfikacji traktatu zawartego z Maroko. Cała dyplomacja Napo
leona, wszystkie trak taty  ż Europą, w szystko to jest niczem obok skutków, 
jakie w  przeciągu tych trzech miesięcy nasza dyplomacja dla nas zdołała 
osiągnąć.

Zdaje się , źe to pan Guizot kierow ał tym  ruchem. Pan G uizot, nie 
przeczyliśmy temu nigdy, sam jeden z całego gabinetu pojął, jak  jego po
łożenie jest słabćm i fałszywem. Można zachować w ydział z większością 
kilku głosów, k tóra każe ci bardzo drogo opłacać pomoc udzieloną; ale ga
binet istniejący pod podobnemi warunkami gra sm utną ro lę , bo z stopnia 
pana schodzi na stopę służącego. To Ogłaszał nam pan Guizot w końcu 
miesiąca Lutego, kiedy w  kw estji wynadgrodzenia Pritcharda jego więk
szość zeszła na cztery głosy ty lk o , i kiedy ha drugi dzień naczelnicy klubu 
Lamerdalay po klęsce prosili g o , b y  nie tracił odwagi i śmiało pozostał na 
swein stanowisku. Gdyby wówczas mógł na radzie m inistrów  przeprow a
dzić sw oją myśl, izba niezawodnie byłaby rozw iązaną: ale nie chciał naw et 
wspomnieć o tern, odpowiedzianoby mu albowiem, że chce kraj cały poru 
szyć. Pan Guizot uzbroił się w  cierpliw ość, lecz odtąd myśl rozwiązania 
nie opuściła go na chwilę, myśl tę przyjęła także rada ministrów, nie jako 
środek już stanowczo zatwierdzony, ale jako konieczność już  zrozumianą 
i przyjętą. Dziś więc wszyscy ministrowie zgodzili się już , że niepodobna 
dalej utrzym ać się z dzisiejszą izbą, źe zatem potrzeba będzie koniecznie ją  
rozwiązać. Jeżeli pod tym  względem żadnego projektu nie przedstawiono 
na radzie ministrów, uczyniono to jedynie dla tego, by  się w prost nie ze
trzeć z w olą osobistą k ró la ; z resztą czekano, ażeby czas i okoliczności 
skłoniły J. K. M. do zdania rady.

Jednakże licząc wiele na czas i wypadki dla dokonania nawrócenia Lud
wika Filipa, p. Guizot niczego nie zaniedbał, by  przyspieszyć to nawróce- 
uie i uczynić je  pewniejszem. Za jego to wolą wszystkie osby otaczające 
króla wynoszą pod niebiosa skutki niepojęte, dziw ne, wielkie, które jeden 
po drugim w ykazują głębokość i mądrość królewskiego rozumu. Mozę 
być, źe zmianie w ywołanej w  umyśle J. K. Mości przez ten chór pochwał, 
przypisać należy wieści o w krótce nastąpić mającem rozw iązaniu izby. Co
kolwiek bądź wszystkie symptomata dow odzą, źe lewa strona i lew y śro
dek dobrze przew idyw ały , uważając rozwiązanie izb jako konieczność 
i w zywając kraj do przygotow ania się do w yborów . Teraz to kraj pow i
nien pamiętać o tern, by  ta nowa próba nie była tak marną jak wszystkie 
dotychczasowe; niech z niej w yjdzie izba, któraby powiedziała systema- 
to w i: »dalej nie pójdziesz.«

S t r a s b u r g .  — Od niejakiego czasu znacznie uszczuplają wsparcia 
przeznaczone dla wychodźców politycznych. Nowe to rozporządzenie do
tyczę mianowicie ty ch , którym  rząd położył za obow iązek, postarania się 
o zatrudnienie. Liczba żyjących w  Alzacyi wychodźców politycznych , po 
większej części Polaków , wynosi blisko 1 0 0 ,  z k tórych  jednakże większa 
część ma jakieś urzęda. Mało tylko z nich się naturalizowało.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 2 6 . Lipca. — J. K. M. Księżna Cambridge uda się z swą 

najmłodszą córką M aryą do Niemiec, na zamek Rumpenheim przy  F rank
furcie nad Menem.

Na posiedzeniu izby nizszej rozpoczęła się dyskussya względem w olne
go kościoła szkockiego, którego petycyą podał Patrick Maxwell Stew art, 
z użaleniem , że nie chce rząd pozwalać nabycia grun tów  na wybudowanie 
kościołów. Usprawiedliwiano wniosek liczbą członków nowego kościoła, 
k tóra wynosi trzecią część całej ludności k ra ju , ma 6 2 0  duchow nych, 8 0 0  
gm in, 7 7 6 ,0 0 0  funt. szterling. kapitału na ogólne cele i 3 0 0 ,0 0 0  obrócili 
na wybudowanie kościołów. Pan S tew art użalał się, źe członkowie no
wego kościoła, którzy praw  używ ają obywatelskich, w  pew nych okolicach 
nie mogą nabywać gruntów  za opłatą naw et w artości, na wybudowanie ko
ściołów; ztąd pow staw ały często stosunki nienaw istne, k tórym  rząd może 
zapobicźyć, przez mócyą nowego prawa. S ir James Graham oświadczył, 
że tego nie można dokazać na drodze praw odaw stw a, i źe należy w przód 
działać na publiczną opinię w  Szkocyi. Zresztą członkowie kościoła nowe
go sami sobie w inę przypisać pow inn i, źe mało m ają tolerancyi względem 
swych przeciwników i zawsze w  pobliżu miejsca sadowią się ze swemi ko
ściołami, które przed czasem niedawnym opuścili. Rozpraw y ciągły się 
dalej i radzono w  nich rząd o w i, aby się ujął zawczasu za szkockim wolnym 
kościołem i sobie u ją ł duchownych za pomocą uposażenia ze strony rządu.

O’Connell udał się z Dublina do W exfo rd , gdzie się odbyła w  ostatnią 
środę 2 3 . wielka demonstracya repeąłska. Podano liczbę przytom nych na 
3 0 ,0 0 0  osób. W  mowach zgromadzenia pow tarzają się dawne deklamacye.

Times umieszcza wiadomość z Dublina z d. 2 2 . Lipca: jakkolw iek no
we processye oranżystowskie z w yjątkiem  Ą rm aghu, odbyw ają się, jedna- 
dnakowoz gdyby oranźyści byli poszli za radą swoich przew odników , da
leko lepiej przysłużyliby się sprawie swojej. Teraz, zapewne ogół oranźy-

stów odpowie za w ybryki pojedynczych ludzi i sądzą, iż rząd  rozporządzi 
środki dla odparcia podobnych zajść, jakie się na dniu 12 . Lipca stały. 
Już z miasta Arm aghu czynią wnioski do r z ą d u , aby zakazał wszelkich de- 
monstracyi publicznych w  Irlandyi.

L o n d y n .  — S praw y Nowej Zelandyi wielce tutaj wszystkich zajmują. 
Dzienniki opowiadają wszystkie szczegóły pow stania tej ko lon ii, donoszą, 
źe najstarszy jej zakład; jakkolw iek nienajwiększej w y sp y , zagroźo- 
ny  był już od kilku tygodni napadem ze strony krajow ców , pod dowódz
twem naczelnika John fleki zostających. Maszt dźwigający flagę, symbol 
w ładzy A nglii, kilka razy b y ł podcięty , a blockhaus w bliskości miasta po
łożony , w  którym  dowództo nad 2 0  ludźmi z 9 6 . pułku piechoty pow ie
rzono młodemu chorążem u, został napadnięty przez cztery kolum ny k ra
jow ców , każda po 5 0 0  ludzi dobrze w  fuzye opatrzonych. K iedy m łody 
oficer potykał się z jednym  oddziałem, drugi zajął w zgórek, na którym  
blockhaus się znajdow ał; Anglicy się cofnęli, nie myśląc o odebraniu go, 
ponieważ dla szczupłości sił w ojskow ych cała kolonia była w  niebezpieczeń
stwie. Na szczęście Anglicy nie zasypiali w  chwilach niebezpieczeństwa. 
Pan Beckham urzędnik policyi miejscowej rozw inął w ielką energ ię , w y to 
czono dwa działa, a pan R obertson, kapitan okrętu »Ilazard« w ysiadł na 
ląd z oddziałem m ajtków  i żołnierzy morskich. Ci ludzie walczyli jak  lw y 
przeciw  1 0 0 0  dzikich i dali czas całej ludności do cofnięcia się na okręty. 
Pobożny i.pow ażny  mocno biskup Nowej Zelandyi, dowiódł na polu walki 
prawdziwie chrześciańskiej odw ag i, udzielając rannym  i umierającym swej 
pomocy i pociechy duchow nej; nareszcie wsiedli na o k rę t, dzicy miasto za
jęli i spalili je  zupełnie: fleki niedopuścił się żadnego czynu nieludzkiego,
kobietę wziętą do niewoli odesłał bez k rzyw dy Anglikom i rozpoczynając 
w ojnę przeciw  królowej W ik to ry i, uczynił to jak  cyw ilizow any naczelnik 
państwa.

W krótce p rzbyły  posiłki z Nowo południowej W alii, siła lądowa w y 
nosi teraz w  Nowej Zelandyi do 5 0 0  ludzi i okręty  »Szpak« o 2 6  działach, 
»IIazard« o 18 i jeden szoner. Oprócz tego można zebrać 8 0 0  do 1 0 0 0  
ludzi milicyi k rajow ej, ale siła ta jest zbyt szczupłą przeciw  1 0 0 ,0 0 0  dzi
kim,  k tó rzy  z niesłychaną odw agą, łączą zręczność i dobre użycie strzelby. 
Bezwątpienia uderzą oni także ńa A uckland, a nim pomoc z E uropy  p rzy 
będzie, usłyszem y zapewne o nowej b itw ie; może nasi koloniści, k tórzy  
pod względem środków  żywności zupełnie zależą od dzikich, zostaną gło
dem przywiedzionemi do ustąpienia. Tymczasem toczy się tutaj walka po 
lityczna, a deputowani żądają surow ej odpowiedzialności za te wypadki od 
lorda Stanley i rząd u , albowiem są to dawno przewidziane skutki ich poli
tyki. Usiłowanie pogodzenia w  roku zeszłym , po uderzeniu na W aitangi 
zamiast za ukaranie uwaźahem było przez krajow ców  za dowód słabości. 
Milicya kolonistów  znów została rozw iązaną, kilku urzędników , k tórzy  co
kolwiek surowiej postępow ali, otrzym ali dym issye, słowem urząd kolonii 
od początku aż do końca najniestósowniej postępow ał i jest przyczyną tych 
smutnych skutków , których dziś jesteśm y świadkami.

N i e ni c y.
L i p s k ,  2 2 . Lipca. — Bardzo pomyślne miał dać zdanie fakultet lipski 

względem kościoła ńowokatolickiego. K orespondent donoszący o przeciw nym  
w ypadku , powinien był się w przód przekonać, o łagodnem usposobieniu 
tego fakultetu. — M c nie w yw ołało w  tych czasach tak smutnego wraźe- 
n ' a ,  jak wczoraj wydane ogłoszenie iż evangelicis. Na początku pow ie
dziano, źe powód dała do ogłoszenia, obawa o całość kościoła. Lecz jeżeli 
co może podniecić obaw ę, to zapewne odezwa tego rodzaju, k tóra w praw 
dzie ogłasza wolność sumnienia i zakazuje przym usu w  zakresie w iary, ale 
mówi z drugiej strony  o granicach wolności sumnienia, o praw dziwej wol
ności pojedynczych, k tó rą  bronić należy. Dla tego czytamy w  dzisiejszym 
jednym  dzienniku zapytanie, «czy my mamy protestanckiego Papieża,» i je 
żeli co sprowadzić może to rospadnięcie całości kościoła, to zapewne narzu
cona obrona wolności w iary  pojedynczych osób, tak nazwana praw dziw a 
wolność i luźne utrzym yw anie o granicach protestanckiej wolności sumnie
nia. Stąd też ludzie, co niedawno skromnie obiegali ulice, dziś urzędownie 
podnoszą nosy. Ale zwycięstwa u nas niedoczekają się nigdy.

K r ó l e s t w o  W i r t e - m b  e r g s  k i e .  Na posiedzeniu izby deputowa
nych z dn. 26 . Lipca zdał spraw ę kom itet w yznaczony do roztrząsania 
wniosku deputowanego Sclunid względem reprezentacyi kościoła ewangelic
kiego. W niosek brzmiał jak  następuje: prosić rządu należy, aby przedsię
w ziął środki do reprezentacyi kościoła ewangelickiego, tak z członków du
chow nych, jakoteź świeckich członków kościoła, aby reprezentacya ta zło
żoną była z konw entu kościelnego pojedyńczych gmin ewangelicko — ko
ścielnych, a swoje dopełnienie znalazła w  powszechnym Synodzie ewangeli
ckiego kościoła w kraju , biorąc wzgląd na religijno — obyczajowe zasady. 
Komitet rozebrał naprzód pytanie czyli kw estya ta w  zakres narad iżby za
chodzi, co jem u w ątpliw ą rzeczą być się zdaje i otw iera dalej swe zdanie: 
o ile wniosek ten tyczy się rozw oju wewnętrznej ustaw y kościoła ewange
lickiego, o tyle przechodzi w  zakres episkopalnych stosunków. Zw ażyw 
szy jednak na ważność w niosku tego ze względu na państwo i kościół, ja 
koteź iż petycya ta popartą została przez w iększą część duchownych ewan 
gelickich i członków świeckich kościo ła , k tó rzy  nie mając własnej koście
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»ćj reprezentacji udają się do ciała pracodawczego politycznego, nie od 
rzeczy przeto będzie, i ż przedmiot ten zostanie wzięty pod uwagę izby, 
a jeżeli ważność jego uznaną zostanie, że izba poprze go stosownym wnio
skiem u rządu. Z rosprawy p. Sclieucrlen, niemniej głosu powszechnego 
izby spodziewać sią należy, że wniosek ten popartym zostanie.

Z n a d  R e n u .  — Wiadomość zamieszczona W  kilku pismach, jakoby 
konfereneya związku celnego zebrana obecnie w  Karlsruhe na życzenie 
Prus miała być aż do Sierpnia odłożoną, zdaje się o tyle być prawdziwą, 
o ile dotychczasowe posiedzenia] mają być li tylko przygotowawczej i na 
to tylko służą, żeby się porozumieć poprzednio w niektórych kwestyach 
ogólnych, które tyle sprzecznych zdań ostatnimi czasy wywołały. Deputo
wani przeto najprzód złożą rapporta rządom swoim w tej mierze a nastą- 
pnie do dalszego działania nowe dopiero odbiorą instrukcyc. Jest wiele 
skazo wek z których wnosić można, iż Prussy skłonią się do koncessyi; 
wszystko zależeć będzie od stałości państw południowo-niemieckich. Anglicy 
pracują w Berlinie i innych miejscach nad tern z całej s iły , by odwrócić 
szkodę przemysłowi ich zagrażającą; podobno sprężyste noty i reklamacye 
a nawet innych środków skutecznych nie zaniedbano i nieszczędzono. — 
Należy się spodziewać, że południowe państwa niemieckie na nic zgoła wzglę
du mieć nie bydą, krom na interes Niemiec, na pomyślność kraju i na po
trzeby krajowego rolnictwa i przemysłu.

A  u s  t r y  a.
Z W i e d n i a .  — J. C. K. Mość najwyższyem postanowieniem z dnia 

22. Czerwca b. r. raczył prezesowi senatu wolnego miasta Krakowa, kano
nikowi J a n o w i  S c h i n d l e r ,  nadać najłaskawiej cesarsko-austryacki order 
żelaznej korony pierwszej klassy, a senatorowi tego samego miasta J a c e n 
t e m u  K s i ę ż a r s k i e m u  krzyż cesarsko-austryackiego orderu L e o p o l d a .

Ze  L w o w a .  — ■Prezydyum C. K Rządu krajowego uczyniło pod dniem 
24 . Lipca następującą odezwę.

»W chw ili, gdy nadzieja obfitych zbiorów zdawała się tak ciężko na
wiedzonym mieszkańcom zachodniej części tej prow incji zapowiadać koniec, 
cierpień, dotknęło ich na domiar utrapienia, znowu ojtropne nieszczęście.

Z powodu nieprzerwanej ulewy wezbrała woda dnia 1 / . ,  48. i 19. 
Lipca tego roku na wszystkich rzekach: San, W isłoka, Białą, Dunajec, 
Sola, Wisła i inne wzrosły do niepamiętnej, dotąd wysokości, a rozlawszy 
się z brzegów na nieprzejrzaną szerokość, najokropniejsze zrządziły spu
stoszenie. Nic nie zdołało oprzeć się rozhukanym bałwanom: domy poza
walały się , gościniec skarbowy zniszczony w  wielu miejscach , najmocniej
sze mosty stały się łupem powadzi, całe wsie osiągnęło zniszczenie, i nad 
utratą życia ludzkiego przytem ubolewać musimy.

W  samym obwodzie Tarnowskim przeszło 11>0,000  ludzi utraciło zbo
że , bydło , sprzęty, słowem całe mienie. Podobna nędza panuje w wiel
kiej części obwodów: wadowickiego, bocheńskiego, rzeszowskiego, prze
myskiego i sanockiego. Pomocy! jest to odgłos,, rozlegający,się ze spusto
szonych okolic, gdzie niezliczone mnóstwo nieszczęśliwych spogląda na zbu
rzone gminy, odgłos, który w każdem ludzkiem sercu spółczucic obudzić 
powinien.

Rząd dopełni swej powinności, i jeżeli tego okoliczności wymagać będą, 
użyje nadzwyczajnych środków do ulżenia niewypowiedzianej niedoli; w o- 
bec tak wielkiego brzemienia, jakie na siebie bierze, udaje się także do do
świadczonej tylokrotnej dobroczynności mieszkańców tej prow incji i wszys
tkich przyjaciół ludzkości Monarchii Austryackiej z prośbą, ażeby według

możności raczyli nieść pomoc mieszkańcom dotkniętym powodzią okolic, 
którym na długi czas najsroższy grozi niedostatek.

Każdy, choćby najmniejszy datek przyjęty będzie z wdzięcznością, 
a spólne działanie Rządu i narodu potrafi, taką mamy nadzieję, przezwy
ciężyć i to najokropniejsze nieszcęście wraz z jego skutkami.«

Z n a d  g r a n i c y r B o s n i i ,  dn. 16. Lipca. Pokazuje się coraz jaśniej, 
że starcie się pod dn. 9. t. ni. na granicy austryjackićj, nic tak korzystnie 
dla Austryaków wypadło. Zapaliwszy oni na tureckiej ziemi wieś Pozwidz, 
zostali napadnięci przez przewyższające siły Bośniaków i dla tego pomy
śleli o odwrocie zawczasu, któren tylko śród nieustannej walki dokonali; 
Tymczasem przejście przez Glinę, na pontonach nie dosyć było strzeżone, 
a ztąd łatwo udało się Bośniakom po wyruszeniu wojska austryjackiego na
przód zdobyć je i zniszczyć, a tern samem odciąć ich odwrót. Całe więc 
wojsko austryackie ratowało się wpław przez rzekę, przyczćm wielu uto
nęło. Ustawiwszy się dopiero kolumny po tej stronie rzeki, zaczęły dawać 
ognia z armat kartaczami i wstrzymali natarczywość ścigającego ich nie
przyjaciela. Strata ze strony austryackiej okazuje się wielka, daleko wię
ksza aniżeli w  pierwszych doniesieniach, a szukane zadosyć uczynienie zbyt 
małe do strat poniesionych. Ztąd u trzym ują, że uzbrojenia z tej strony, 
liie tak się tyczą ostrożności względem napadu ze strony Bośniaków, lecz 
raczej w zamiarze wykonania zemsty i zagładzenia klęski, którą otrzymano. 
Dla tego w nadgranicznym kordonie zwołano całą ludność wojskową pod 
broń i utworzono z niej korpus 10 ,000 .

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
N a j l e p s z y m  ś r o d k i e m  p ł o s z e n i a  w r ó b l i  ma być podług fran- 

cuzkich pisem wieszanie nieżywych rzecznych raków na gałęziach drzew 
owocowych. Przyczyny tej osobliwości wypada szukać w zapachu tego 
zwierzęcia, który odpędza wróble, nie będąc wszakże przykrym dla ludzi.

Ś w i e c ą c y  oddech .  — Dr. W atson opowiada osobliwszy wypadek, 
zdarzony w domu ubogich w W est- Derby pod Liverpoolem na pewnym 
pijaku, mającym już blisko 47  lat, cierpiącym na hemoroidy i kaszel. Może 
20  godzin przed śmiercią postrzegła dozorczyni chorych przy ustach kona
jącego płom yk, który wzdłuż wierzchniej wargi i prawego policzka się roz
ciągał i aż do ostatniej trwał chwili. Płomień ten nie znikał przy oddycha
niu i nie był bynajmniej języczkowatym. Niestety dowiedziano się o tein 
dopiero na drugi dzień, gdy już nie było czasu rozbierać trupa. Dozor
czyni wzięła ten płomyk za dowód kary boskiej.

K u r s  g i e ł d y  W a r s z a w s k i e j  z dn. 29. Lipca 1845. r.
W  ex 1 e : Berlin KIO tal. ( 2 M . )  żądają 92 rs. 10 kop. — Gdańsk 100 

tal. (2M .) żądają 91 rs. 80 k. — Hamburg 300 ni. k. ( 2 M )  żądają 139 rs. 
10 k. — Londyn f u n t  sterl. (3 M .) żądają 6 f s . 36 k ., dają 6 rs 35 k. — 
Moskwa 100 rub. sr (1 M ) żądają 100 rs. 25 k , dają 100 rs — Paryż 
300 franków (2 M.j żądają 74 rs. 70 k. — W iedeń 150 złr. (2 M.) żądają 
96 rs . .75 k. — 2)  P a p i e r y :  Listy zastawne nowe żądają 14 rs. 94 k., 
d a ją l4 rs .9 1 k . — Obligacje udziałowe na 300 zip. ź .9 4 rs .8 0 k .,d .9 4 rs .5 k .

K u r s  l w o w s k i  w mon. konwcnc. z dnia 28 Lipca.
Dukat holenderski 4zr. 33 kr. — D ukat cesarski 4 zr. 33 kr. — R ubel 

rossvjski 1 zr. 33 kr. — Kurant polski (6 zip.) 1 zr. 22 kr. — Listy zast. 
galicyjskie (bez kuponu) za 100 zr. żądają 102 z r ., dają 100 zr. 30 kr. — 
Po tej cenie nabyw a listy zastaw ne, kassa galicyjskie stanowego Insty
tutu kredytowego.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Tutejsza drukarnia nadworna D e c k e r . a  za

mierza różne pracow nie zakładu swego gazem 
oświecić, i wr tym celu osobną fabrykę gazu za
łożyć. W edług  przepisów regulaminu przem y
słowego z d. 17. Stycznia r. 1845. podaje się to 
niniejsze® do publicznej wiadomości z wezwa
niem, jakiekolwiek zarzuty przeciw temu zakła
dowi zameldować w przeciągu 4. tygodni, jako 
term inu wyłączającego przed niżej podpisanym .

Poznań , dnia 2. Sierpnia 1845.
P r e z e s  P o l i c v i  M i n u t o l i .

Nad pozostałością zmarłego w dniu 4. M arca 
r. 1844. w F r i e d  l a n d z i e  dziedzica K a r o l a  
J u l i u s z a  H u  g o M u n  s t e r  a z P r z y  f o cz  n i c y , 
o tw orzono dziś process spadkow o-hkw idacyjny. 
Term in do podania wszystkich prelensyj został 

n a d z i e ń  1. G r u d n i a  r. b.
O godzinie 10. przed południem w Izbie stron 
tutejszego Sądu przed U-r. H erlzberg, Referen- 
daryuszem Sądu Nadziemiańskiego wyznaczony.

K to się w terminie tym nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego praw o pierwszeństwa, jakieby 
miał uznany, i z pretensyą swoją, li do tego ode
słany , coby się po zaspokojeniu zgłoszonych 
wierzycieli pozostało.

D oznań, dnia 20 Lipca 1845.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e i m a ń s k k  W y d z . I.

SPRZED  AZ, K O N I E C Z N A  
W ie ś  szlachecka G o n d e c z N r .  66., po ło żo 

na w powiecie Bydgoskim , oszacowana przez 
landszaftę na Talarów 75,231, sgr. 8 , fen. 4 , ma 
być sprzedaną drogą subhasly w miejscu posie
dzeń zwyczajnych Sądu naszego w terminie 

n a  d z i e ń  12. L i s  t o p a  d a  r. b  
zrann o godzinie Kil ej wyznaczonym.

Taxa, wykaz hipoteczny i warunki sprzedaży 
mogą być przejrzane w Regislralnrze naszej.

Z pobytu niewiadomi interessenci realn i, jako 
to  :

m. sukcessorowie ś. p. Hrab. Mikołaja C zap 
skiego G enerała, 

l  owdowiała Matilda z Ruuipów B aereke, 
e. rozwiedzona Zofia Anna K rystyna z A rnd

tów W iistenbergowa i dzieci jej, Joanna 
W ilhelm ina Ludowika Augusta K arolina i 
Maxymilian Eugcn Napoleon rodzeństw o 
W  iistenberg, 

tl. Jan  Henryk Michał Karol Ludwik Juliusz 
i Edw ard Emil August rodzeństw o B ruck
ner,

e. Augusfina i Michalina rodzeństwo- Byszew-
scy,

zapozywają się niniejsze'm publicznie.
Bydgoszcz, dnia 26 M arca 1845.

K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i ;  W y d z . L

N ow y, w dobrym  stanie będący m ahonio
wy fortepian jest za umiarkowaną, cenę 140 T a
larów do sprzedania. Bliższą wiadomość po- 
wziąść można przy ulicy F ry  dery kowskićj pod 
Nr. 17. na dnigiem piętrze.

Apelcyn i cytryn zawsze dostać można 
za mierne ceny n

J ó z e f a  E  p h r a i in ; “W odna ulica V»*. 3 .
Trzeci koncert kasyna polskiego z muzyką 

Gungla dany będzie dnia 5 Sierpnia o godzinie 
5tej po południu w ogrodzie kasyna na G robli 
pod liczbą 16., w razie zaś niepogody w czwar
tek następny, to-jest 7. Sierpnia.

Szanow nych członków uprzejmie zaprasza 
_______________B y r e k c y  a.

£'®*iy targowe
w mieście 

P o z n a n i u .

l ) i i i a  I .  S i e r p u i » .

1845. r.

T a l .  sg
0C$ |
sg r, f e n .  I T  a l .  sg r. fe n

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. . 
Jęczm ienia dt. . 
O w sa . <łt. . 
T atark i dt 
G rochu  . dt. . 
Z iem iaków  dt. . 
Siana cetnar . 
S łom y kopa . .
M asła garniec .

1 10 — 1 21 -- .
1 9 6 1 12 _
I 5 — 1 7 <5

* • • — 24 — * 29 —
w O- • 1 7 6 1 10> —.

1 5 — 1 7 6
• W Of ■ Wr — 22 _ 25 —
• • •• • 1 5 — 1 7 6
• •- • • 7 10 — 7 15 —
* * * * ł 10 — 1 20 —


